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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Od autorki

Sinful to gorący romans dwojga bohaterów, których dzieli duża różnica wieku. To nie tylko opowieść wzbogacona osceny erotyczne, lecz także (amoże przede wszystkim) historia przedstawiająca walkę osiebie iswoją przyszłość, gdy konieczne jest pokonywanie przeszkód ikłód rzucanych pod nogi przez bliskie osoby, które powinny być wsparciem, astają się przeciwnikami, niemal wrogami.

Książka ta wmojej ocenie nie zawiera drastycznych scen czy treści mogących wywołać ogromny dyskomfort uczytelniczek, niemniej poruszany jest tutaj wątek dyskryminacji kobiet oraz przemocy finansowej zestrony rodzica.

Relacja głównych bohaterów dla wielu może być niemoralna zewzględu naich wiek, ale zaręczam, żenie jest ani toksyczna, ani niezdrowa.



PS Nie odpowiadam zato, jeśli ktoś będzie się rozpływać nad Victorem ijego zachowaniem wstosunku doNaomi.






1

Mężczyźni starzeją się jak wino

NAOMI

Podchodzę dowysokiego lustra wprzedpokoju inerwowym ruchem wygładzam suknię wieczorową. Czerwona satyna mieni się wblasku lampy stojącej wrogu, aja uśmiecham się dosiebie ztrudem, próbując jednocześnie zapanować nad stresem ogarniającym stopniowo moje ciało. Przymykam powieki iwzdycham – powinnam skupić się naczymś innym.

Szkoda, żemi się to nie udaje.

Nie byłam zaskoczona, gdy kilka godzin wcześniej domoich drzwi zapukał asystent Victora Sanforda, żeby wręczyć mi pokrowiec. Nath uprzedzała, żeklienci agencji zwykle sami kupują wynajmowanym dziewczynom stroje, które chcą, żeby te nasiebie włożyły.

Kręcę lekko głową, potrząsając brązowymi lokami. Dotej pory nie mogę uwierzyć, wjak idiotyczny sposób moja przyjaciółka skręciła sobie nogę. Wywróciła się naprostej drodze. Idąc wtrampkach. Dziewczyna, która wszpilkach mogłaby przebiec maraton, poległa wzwykłych butach. Było mi jej strasznie szkoda, kiedy zadzwoniła iszlochając, powiedziała, żemuszę ją ratować zopresji.

„Jeśli nie znajdę godnej zastępczyni, Sanford przestanie korzystać zusług agencji, awłaścicielka udusi mnie gołymi rękami. Wiesz, jaka była wściekła, gdy dzwoniłam doniej zostrego dyżuru?! Idź zamiast mnie!” – błagała.

Parsknęłam wtedy śmiechem. Naprawdę głośnym, cojest domnie niepodobne, ale kiedy niemal zaczęła wyć mi dosłuchawki, zasypałam ją pytaniami oto, cokonkretnie powinna robić „taka dziewczyna”, anakoniec burknęłam tylko, żewisi mi przysługę.

Nie wiem, którą to już zkolei.

Normalnie nie zgodziłabym się nato, bobycie panną dotowarzystwa jest sprzeczne zmoimi zasadami, ale Nath zapewniła mnie, żemam jedynie ładnie wyglądać, czasem przeprowadzić inteligentną rozmowę, aprzede wszystkim miło spędzić czas. Gdybym choć raz wjej dotychczasowych opowieściach usłyszała, żektórykolwiek zklientów poprosił ją o– ujmę to ładnie – „cielesne uciechy”, kazałabym jej szukać kogoś innego. Nic mi dotego, wjaki sposób ktoś zarabia nażycie, ale ja taka nie jestem.

Zwłaszcza żenie potrzebuję dodatkowych pieniędzy.

Zerkam nazegar zawieszony nad wejściem dokuchni inasztywnych nogach ruszam wstronę komody. Zgarniam zblatu czarną kopertówkę, poczym przysiadam naszezlongu iwkładam czarne szpilki. Nie są wysokie, powinnam mieć wnich jakiś metr siedemdziesiąt. Victor będzie ode mnie zdecydowanie wyższy, mierząc dwadzieścia centymetrów więcej, ale itak nie zaryzykuję. Nie ma szans. Nie mogę się zbłaźnić, aobawiam się, żenawyższych obcasach tak właśnie bysię stało.

Chociaż można bypowiedzieć, żewychowałam się natego typu bankietach, zbiórkach dobroczynnych czy imprezach odbywających się wdomu rodziców,to nigdy nie udało mi się opanować sztuki chodzenia naniebotycznie wysokich obcasach.

Metr siedemdziesiąt musi wystarczyć. Wnajgorszym razie będę wyglądać jak skrzat.

Naszczęście sukienka sięga mi dokostek, więc nie powinnam potknąć się omateriał. Przynajmniej mam taką nadzieję.

Gdy zegar wybija siódmą, zmuszam się dowyjścia iprzezornie sięgam jeszcze poletni płaszczyk. Coprawda jest początek maja, ale pogoda wNowym Jorku bywa nieprzewidywalna, zwłaszcza otej porze. No inie chciałabym zmarznąć, gdy będę wnocy wracać zimprezy dla obrzydliwie bogatych, atemperatura spadnie pewnie opołowę.

Doprawdy myślę teraz owszystkim, byle nie otym, żezamoment nie tylko stanę twarzą wtwarz zkonkurentem mojego ojca, ale również spędzę znim najbliższe godziny.

Nath będzie musiała się naprawdę bardzo mocno postarać, aby mi to wynagrodzić.

Chwytam zaklamkę wtej samej chwili, wktórej rozbrzmiewa ciche pukanie. Ściągam nieznacznie brwi izanim jakiekolwiek słowa opuszczą moje usta, wyglądam przez wizjer. Mrugam zzaskoczenia nawidok mężczyzny stojącego podrugiej stronie zdłońmi wciśniętymi wkieszenie garniturowych spodni. Spod jego ciemnej marynarki wystają śnieżnobiała koszula iczarny krawat.

–Ocholera – sapię cicho dosiebie.

Przyszedł tu? Nie wysłał pomnie szofera?

Powiedzieć, żejestem zdumiona,to jak kompletnie przemilczeć sprawę.

Otwieram pospiesznie drzwi, chociaż staram się nie zrobić tego gwałtownie, poczym uśmiecham się uprzejmie domężczyzny. Jednocześnie próbuję zapanować nad kolejną falą stresu ogarniającego moje ciało.

–Dobry wieczór – odzywa się pierwszy niskim głosem iposyła mi nieznaczny uśmiech.

Nie widziałam Victora nażywo... dobrych kilka lat. Ostatnim razem chyba naurodzinach mojego ojca, naktórych pojawił się dosłownie naparę minut, nim nie został wyproszony. Dopiero później dowiedziałam się, żewtajemnicy sprzątnął sprzed nosa mojego ojca jedną zfirm farmaceutycznych. Odtamtej pory stali się zaciekłymi wrogami iprzestali bywać natych samych imprezach. Unikają się jak ognia.

Przynajmniej taką wersję tamtych wydarzeń usłyszałam. Rzeczywistość może być zgoła inna. Niemniej jednak pewność, żenie spotkam dziś moich rodziców, także przyczyniła się domojej decyzji, byzastąpić Nath.

–Dobry wieczór, panie Sanford. – Mam szczerą nadzieję, żemój ton jest naturalny, anie skrzeczący zpowodu kompletnie nietypowej dla mnie sytuacji oraz natłoku niespokojnych myśli kłębiących się wgłowie.

Czyli to prawda, żemężczyźni starzeją się jak wino. Aprzynajmniej niektórzy znich. Victor bez wątpienia należy dotej grupy szczęśliwców. Naczarnych włosach jedynie gdzieniegdzie widać siwe pasemka ichociaż wokół jasnoniebieskich, niemal szarych oczu dostrzegam zmarszczki,to nie dałabym temu facetowi więcej niż trzydzieści sześć – może osiem – lat. Ajest przecież starszy ode mnie oponad dwie dekady!

–Proszę, zwracaj się domnie poimieniu. – Robi krok wtył, żebym mogła opuścić mieszkanie izatrzasnąć zasobą drzwi.

Kiedy wychodzę nakorytarz izatrzymuję się wmiejscu, wktórym przed sekundą stał mężczyzna, moje nozdrza wypełnia przyjemna woń perfum. Nie są ciężkie, przeciwnie – pokimś takim jak on spodziewałabym się raczej wanilii imocnych nut drzewnych, aon pachnie... rześko. Chyba cytrusami.

–Gotowa? – pyta, wyciągając wmoją stronę łokieć.

–Oczywiście – potakuję ichwytam go zaprzedramię, poczym zerkam wgórę.

Tak, zdecydowanie przewyższa mnie ogłowę. Nie pomyliłam się wobliczeniach.

–Przykro mi zpowodu twojej przyjaciółki – rzuca niezobowiązująco, gdy schodzimy naparter kamienicy. – Jak się czuje?

Zcałych sił staram się nie dać posobie poznać, żezaskakuje mnie tym pytaniem. Nie spodziewałam się ponim ani krzty zainteresowania stanem Nath, ale zdrugiej strony... Pewnie to jego sposób nasmall talk.

–Gdybym powiedziała, żedobrze,to wierutnie bym skłamała – odpowiadam, lekko przewracając oczami. – Odmiesiąca mówiła mi odzisiejszym wyjściu zpanem, panie Sanford...

–Victor – poprawia mnie zuprzejmym uśmiechem. – Naprawdę nie ma potrzeby, abyś mówiła domnie ponazwisku.

Potakuję pospiesznie głową ipróbuję wyrzucić zniej to, czego nauczyła mnie matka. „Szanuj starszych”. „Nie spoufalaj się”. „Inalitość boską nie zwracaj się donich poimieniu”.

–Mam nadzieję, żeszybko wróci dozdrowia.

–Och,to napewno – oznajmiam zprzekonaniem. – Naniej wszystko goi się jak napsie.

Przymykam powieki zzażenowania. Zzażenowania, które mija niemal odrazu, gdy mężczyzna parska cichym śmiechem.

Boże, jak dobrze, żenie ma kija wtyłku jak mój ojciec. Nath bymnie zabiła, gdyby jeden znajbogatszych ludzi naświecie uznał, żeagencja wynajęła mu idiotkę dotowarzystwa.

–To dobrze. – Posyła mi życzliwe spojrzenie, gdy wychodzimy nazewnątrz.

Czuję znajomy aromat smażonego mięsa zchińskiej knajpki nadole. Jestem dotego zapachu przyzwyczajona, mieszkam tutaj oddrugiego roku studiów, obawiam się jednak reakcji mężczyzny. Kiedy zerkam naniego, gdy prowadzi mnie wstronę błyszczącego czarnego cadillaca, nie zauważam, aby drgnął mu chociaż jeden mięsień. Nie.Victor zdaje się całkowicie niewzruszony zapachem ani faktem, żeokolica nie wygląda zbyt przyjemnie.

Jego spokojne zachowanie, brak jakichkolwiek oznak nerwowości czy niezadowolenia zpowodu zmiany towarzyszki wtak krótkim czasie sprawiają, żeprzestaję się stresować. Nawet nie wiem, wktórym momencie szaleńczy rytm mojego serca się uspokoił.

–Dobry wieczór. – Szofer wita mnie skinieniem głowy iotwiera tylne drzwi pojazdu, aVictor natychmiast chwyta mnie zarękę, abym mogła wsiąść doauta bez ryzyka, żestracę równowagę nakrawężniku.

Gdy siadam wygodnie naskórzanej kanapie, Victor usadawia się obok. Ztyłu jest wystarczająco miejsca, abyśmy nie stykali się nawet ramionami. Przez kilka pierwszych minut wsamochodzie panuje cisza, przerywana wyłącznie odgłosami klaksonów zulicy. Kochany Nowy Jork. To dlatego nie mam ani prawka, ani auta, aojciec wynajął mi mieszkanie jedynie dwie przecznice odSzkoły Biznesu Stern. Oszczędzam dzięki temu ogrom czasu, chociaż są momenty, kiedy żałuję, żenie udało nam się znaleźć kawalerki. Pocomi dwie sypialnie, skoro mieszkam sama?

–Skąd się znacie zNath? – zagaduje mnie Victor luźnym tonem.

Spoglądam naniego. Byłam przekonana, żebędzie siedzieć znosem wtelefonie. Tymczasem on nieznacznie odwrócił się wmoją stronę iprzygląda mi się zzaciekawieniem. Nie mam pojęcia, czy jest ono szczere. Nie znam go natyle, żeby móc to ocenić, ale wiem, żewświecie biznesu Victor ma opinię nieprzewidywalnego. Równie dobrze może teraz grać.

Tylko czemu miałby to robić?

–Poznałyśmy się nastudiach, nainauguracji pierwszego roku – odpowiadam zgodnie zprawdą.

–Jaki wybrałyście kierunek?

–Biznes zespecjalizacją zzarządzania iorganizacji.

Kiwa głową zuznaniem, aja uśmiecham się delikatnie.

–Dlaczego akurat to? – dopytuje.

Naprawdę próbuje podtrzymać rozmowę?

Niebywałe.

Icholernie miłe.

Obawiałam się, żewieczór upłynie wsztywnej atmosferze, dlatego czuję ogromną ulgę. Nienawidzę siedzieć cicho, choć – kiedy muszę – robię to bez zająknięcia.

Aprzynajmniej bardzo się staram.

Przez chwilę zastanawiam się nad odpowiedzią. Chyba nie powinnam mu zdradzać, kim jest mój ojciec, oile już tego nie wie. Wprawdzie noszę nazwisko matki, bolata temu ojciec się uparł, żemuszę je zmienić (zarówno zewzględów bezpieczeństwa, jak ipoto, byzadbać omoją prywatność), ale zdziwiłabym się, gdyby przed dzisiejszym spotkaniem Victor mnie nie prześwietlił.

Mimo to... nie będę otym narazie wspominać. Sanford nienawidzi się zmoim ojcem, adotego obaj nieustannie sprzątają sobie firmy sprzed nosa iomijają się szerokim łukiem. Tak będzie lepiej. Zewzględu naNath. Nie chciałabym, aby Victor nagle kazał szoferowi zawrócić iodwieźć mnie pod kamienicę.

–To chyba jeden zlepszych wyborów, jeśli nie ma się jeszcze pewności, gdzie chciałoby się być zakilka lat – odpowiadam ogólnikowo. – Potym kierunku mogłabym pracować właściwie wewszystkich działach wkażdej większej firmie. OdHR przez logistykę, sprzedaż ażpo... wyższe stanowiska.

Mężczyzna wygina nieznacznie brew.

–Odnoszę wrażenie, żeto ostatnie najbardziej cię interesuje.

–Skąd taka myśl?

Uśmiecha się zawadiacko.

–Pierwsze nazwy działów wymieniłaś bez zawahania, natomiast wostatnim punkcie głos ci zadrżał, jakbyś nie miała pewności, czy otym wspominać. To oznacza, żedokładnie ważyłaś słowa. Dodajmy jeszcze fakt, żestosunkowo długo zastanawiałaś się nad odpowiedzią. Mam rację?

Gapię się naniego zlekko rozchylonymi ustami ipowoli mrugam, apotem lekko potrząsam głową.

–Nie myślałeś otym, żeby zostać terapeutą? Analizowanie zachowania drugiego człowieka chyba masz wekrwi.

Śmieje się pod nosem.

–Lata praktyki. – Nie odrywa ode mnie skupionego wzroku. – Każdy, kto planuje odnieść sukces naogromną skalę, musi obserwować iweryfikować to, cowidzi. Nigdy nie wiadomo, kiedy zebrane informacje mogą się przydać.

Potakuję igdybym nie miała naustach czerwonej szminki, prawdopodobnie przejechałabym podolnej wardze językiem, żeby ją zwilżyć. Ale nie zrobię tego. Znając moje szczęście, araczej pecha, rozmazałabym ją albo – cogorsza – pozostawiła ślad naprzednich zębach. Czuję, żejeszcze nie dokońca wyschła. Ażżałuję, żenie użyłam innej. Powinnam była ją najpierw przetestować.

–Czy mogę ci zadać pytanie?

–Oczywiście – reaguje błyskawicznie.

Jest mniej powściągliwy wrozmowie niż inni biznesmeni, których dotej pory poznałam. Ten wieczór zapowiada się naprawdę dobrze. Zdecydowanie lepiej, niż gdybym siedziała wmieszkaniu iopychała się słodyczami, czytając kolejną książkę wciągu ostatnich kilku dni... Nie wiem, kogo chcę oszukać, wiadomo przecież, żenic nie dorówna czytaniu, jednak ostatnio wdoborze lektur nie miałam dobrej passy...

–Dlaczego wynajmujesz dziewczyny, żeby towarzyszyły ci naimprezach?

Nigdy nie potrafiłam tego pojąć. Absurdalnie bogaci mężczyźni mogliby mieć niemal każdą kobietę naświecie – poszłyby zanimi jak wogień choćby poto, aby zobaczyć, jak wygląda luksusowe życie. Zapytałam oto kiedyś przyjaciółkę, lecz odparła, żekażdy klient ma swoje powody inawet jeśli niektórzy jej onich mówili,to prawdopodobnie kłamali. Tym bardziej jestem ciekawa, czym kieruje się Victor. Zrozumiałabym, gdyby wyglądał staro albo – nie wiem – daleko byłoby mu domodela wkwiecie wieku, ale jemu serio niczego nie brakuje.

–Zróżnych względów – odpowiada pochwili namysłu. Wygląda przez okno, potem zerka nakomórkę, ale nie odblokowuje jej. Sprawdza jedynie godzinę inatychmiast kieruje namnie wzrok. – Służy to naprzykład ociepleniu wizerunku. Albo bywa buforem między konkurentami, żeby nie zrobiło się, jak byto ująć... zbyt krwawo. Aczasem poprostu chcę mieć towarzyszkę dorozmowy, gdy wielcy biznesmeni zaczną się przechwalać swoimi osiągnięciami.

–Ty też się przechwalasz? – Słowa wyrywają się zmoich ust, zanim zdążę je przemyśleć.

Victor posyła mi znaczące spojrzenie, wktórym dostrzegam błysk arogancji. Chciałabym przyznać, żezłatwością przewiduję jego odpowiedź, ale to byłoby kłamstwo.

–Nie odczuwam takiej potrzeby. Jednego dnia możesz być naszczycie, adrugiego spaść zniego zhukiem inaWall Street znaczyć tyle, coLehman Brothers po...

–...ogłoszeniu największej upadłości wdziejach Stanów Zjednoczonych – kończę zaniego. Nie umiem się przed tym powstrzymać.

Woczach Victora widzę uznanie.

Najwyraźniej chciał mi opisać historię banku Lehman Brothers, ito pomimo tego, żepoinformowałam go oswoim kierunku studiów. Powinno mnie to urazić, ale... nie czuję się urażona. Jestem przyzwyczajona dotego, żetacy ludzie jak on sceptycznie podchodzą dokobiet oraz ich wiedzy naten ipodobne tematy.

–Właściwie chciałem dodać „podwa tysiące ósmym roku”, ale twoja odpowiedź również jest poprawna.

Nie mam pojęcia, czy mówi to, bozauważył zmianę wmoim zachowaniu, chociaż starałam się nie dać posobie poznać, żejego reakcja odrobinę mnie zirytowała, czy naprawdę chciał powiedzieć coś innego. Nie zamierzam się nad tym jednak zastanawiać. Nie będę psuć sobie wieczoru.

–Jesteśmy namiejscu – odzywa się szofer, zatrzymując się przed średniej wielkości kamienicą.

Ściągam nieznacznie brwi. Budynek nie wygląda, jakby znajdowała się wnim jakakolwiek sala bankietowa – raczej same mieszkania, ewentualnie biura.

–Gdzie jesteśmy?

–NaSiedemdziesiątej Dziewiątej. – Victor zatrzymuje dłoń naklamce ispogląda namnie zeskupieniem. – Twoja przyjaciółka nie wspomniała, gdzie odbywa się impreza?

–Nie? – Niby odpowiadam, ale wzasadzie pytam, awokół mojego żołądka zaciska się pętla.

–Dzisiejsza impreza to urodziny mojego znajomego.

Mrugam.

–Nie idziemy nabankiet?

–Trudno nazwać bankietem spotkanie wklubie dla dorosłych, ale...

Niemal dławię się śliną.

KLUB DLA DOROSŁYCH?!

Chyba blednę. Czuję, jak krew odpływa mi ztwarzy. Mam wrażenie, żezrobiło mi się cholernie gorąco ijednocześnie zimno.

Klub dla...?

Zabiję Nath.

Przysięgam, żeją zabiję.
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Sinful

NAOMI

–Wyglądasz nazaskoczoną – oznajmia, gdy tylko wysiadamy zcadillaca.

Przygląda mi się uważnie, aja uśmiecham się nerwowo.

–Uhm... – Chrząkam. – Przepraszam, poprostu Nath nie wspomniała ani słowem, że... – Przymykam powieki, oddycham głęboko ispoglądam zespokojem naVictora. – Nieważne. Wszystko wporządku. Idziemy?

Mężczyzna przez moment wpatruje się wemnie zeskupieniem. Spojrzenie jego szarych oczu prześlizguje się pomojej twarzy wolno, jakby próbował dostrzec naniej oznaki dyskomfortu. Nie mam pojęcia, gdzie patrzeć, ale zpewnością nie powinnam gapić się wjego źrenice. Czuję, żemoje serce zaczyna przyspieszać. Najpierw powoli, dwa uderzenia cokilka sekund, ale pochwili bije już chyba zprędkością światła, sprawiając, żemoje policzki zalewa czerwień. Dekolt chyba również.

Dlaczego on tak bacznie mnie obserwuje?

–Nie zapytałem wcześniej – odzywa się niespodziewanie. – Też pracujesz w...?

–Nie – przerywam mu gwałtownie. Nawidok jego ściągających się brwi odrazu karcę się zato wmyślach. Otwieram usta, żeby to sprostować iprzekonać go, żesię przejęzyczyłam, ale Victor jest szybszy.

–Teraz jest już trochę zapóźno, żebym znalazł kogoś innego. – Unosi lewe przedramię iodsuwa nieznacznie mankiet, żeby zerknąć nazegarek nanadgarstku.

Nie sądzę, aby zwykły Amerykanin był wstanie stwierdzić, żeto cacko to dzieło jednej znajbardziej luksusowych marek. Niemal odrazu zauważam nazwę natarczy: Parmigiani Fleurier. Większości prestiżowe zegarki kojarzą się zfirmami takimi jak Rolex, Patek Philippe czy Breitling, ale ja wiem, żeten model kosztował conajmniej dziewięćdziesiąt tysięcy dolarów. Wygląda niepozornie – brązowy pasek, różowe złoto iciemne tło tarczy – jednak gdy doda się dotego krokodylą skórę, wieczny kalendarz, kilkunastokaratowe złoto,to okazuje się, żepierwsze wrażenie jest błędne.

–Szofer odwiezie cię do...

Potrząsam głową, wyrywając się zzamyślenia. Nie mam pojęcia, czy Victor wtym czasie zadał mi jakieś pytanie, aja go nie dosłyszałam, lecz nasamą myśl otym, żemiałabym teraz wrócić domieszkania ipowiedzieć otym Nath, czuję nieprzyjemny ucisk wżołądku.

–Nie ma takiej potrzeby – zapewniam go pospiesznie. – Poprostu spodziewałam się bankietu, anie imprezy wtakim miejscu, ale to dla mnie żaden problem.

Mam nadzieję, żenie wyczuwa wmoim głosie nieszczerości. Nigdy nie byłam wklubie dla dorosłych; moje jedyne wypady zeznajomymi to bary wLower East Side albo Hell’s Kitchen. Imprezy zaczynające się oddwóch lampek wina ikończące naparkiecie nawyższych piętrach, zdrinkami wdłoni.

Anie kluby dla dorosłych.

Niemniej jednak nie zamierzam się wycofać.

–Chodźmy. – Dotykam dłonią jego ramienia iuśmiecham się swobodnie. – Chyba nie chcesz się spóźnić naimprezę urodzinową znajomego, prawda?

Victor nie zwraca uwagi namoją rękę najego ciele, jedynie wpatruje się wemnie wmilczeniu. Wreszcie – kumojej ogromnej uldze – przytakuje. Zanim ruszymy wstronę wejścia, mężczyzna nachyla się doszofera iinformuje go, żemoże zrobić sobie dłuższą przerwę inie musi tu stać. Chyba podaje mu przy okazji plik gotówki dowykorzystania.

To dość... niecodzienne zachowanie. Mój ojciec nigdy nie oferował dodatkowych pieniędzy ludziom, których wynajmował dokonkretnej pracy. Uznawał tygodniowe wynagrodzenie zawystarczające. Premie wogóle nie były brane pod uwagę.

Wzdrygam się odrobinę, gdy Victor kładzie dłoń tuż nad moimi pośladkami, przyciskając ją dolędźwi delikatnie, ale stanowczo. Prowadzi mnie wkierunku schodów iidzie zamną, jakby asekurował mnie nawypadek utraty równowagi.

Początkowo wnętrze kamienicy wskazuje nato, żeznajdujemy się wzwykłym budynku mieszkalnym – jasne ściany, drewniana podłoga iszerokie schody niczym się nie wyróżniają. Nie kierujemy się jednak napiętro, tylko podążamy korytarzem naparterze. Wkońcu Victor skręca wlewo izatrzymuje się przed ciemnymi drzwiami. Ściągam nieznacznie brwi nawidok złotych liter znajdujących się tuż nad wizjerem.

Sinful.

Uhm.Grzeszny? Ale co? Grzeszny pokój? Grzeszny klub? Grzesz... Myśli rozpierzchają się wewszystkie strony dokładnie wmomencie, wktórym przestaję patrzeć nadrzwi, amoim oczom ukazuje się ciemne wnętrze.

Wchodzę dośrodka nasztywnych nogach, pozwalając nato, aby Victor mnie prowadził. Robi to bez żadnego zawahania. Prawdopodobnie wyczuwa narastający wemnie stres.

Wtej samej chwili, wktórej moje spojrzenie zatrzymuje się nanapisie „Sinful” połyskującym nazłoto nad szklanymi półkami zalkoholem, ciepły oddech Victora owiewa skórę namoim policzku, ajego dłoń uspokajająco gładzi moje plecy.

–Nie martw się, nie spuszczę cię zoka.

Przełykam zogromnym trudem ślinę izerkam naniego spod rzęs. Zdążył się wyprostować, dlatego mój wzrok pada naregularną linię jego szczęki, która wygląda jak wyciosana zkamienia. Porasta ją delikatny, zapewne kłujący zarost. Głęboko oddycham, próbując uspokoić nerwy, ale wtedy ponownie dociera domnie przyjemny, rześki zapach.

Cholera, on naprawdę ładnie pachnie.

–Victor! – Zgłębi pomieszczenia (sama nie wiem, czy to bar, czy jednak klub) rozbrzmiewa zfrancuskim akcentem męski głos. – Tu es venu![1]

Mój towarzysz wygina usta wnieznacznym uśmiechu, anastępnie wita się mocnym uściskiem zfacetem ubranym wtrzyczęściowy bordowy garnitur. Jest młodszy odVictora, powiedziałabym, żedopiero coskończył trzydziestkę. Najego twarzy widać pojedyncze zmarszczki, aciemnoblond włosy wpadające wodcień brązu są bujne, mocno rozwichrzone.

–Quel genre d’ami serais-je si je ne venais pas ici aujourd’hui? Joyeux anniversaire![2]

Gdy dociera domnie odpowiedź Victora, pokręgosłupie przebiega mi dreszcz. On mówi pofrancusku. Płynnie. Bez zająknięcia. Zaskakuje mnie dziś już poraz kolejny.

–Très mauvais[3] – odpowiada mu facet, ale zaraz spogląda namnie izzaciekawieniem przechyla głowę. – Désolée![4] – Uderza się lekko opuszkami palców wczoło między brwiami. – Tak dawno nie widziałem tego pracoholika, żezupełnie nie zwróciłem naciebie uwagi, mademoiselle[5]. – Uśmiecha się zeskruchą iwyciąga domnie prawą rękę wierzchem dodołu.

Kiedy tylko układam naniej rękę, pochyla się icałuje powietrze tuż nad knykciami, zerkając namnie ciemnymi oczami.

–Jean-Pierre Leavitt. – Prostuje się powoli.

Leavitt. Kojarzę skądś to nazwisko. Raczej nie zWall Street. Chociaż... może?

Nie pozwalam sobie jednak nato, aby pochłonęły mnie myśli irozważania, czy mam prawo znać – przynajmniej zesłyszenia – tego człowieka.

–Naomi – mówię lekko, przywołując nausta uprzejmy uśmiech.

–Magnifique! – Przykłada złączony kciuk ipalec wskazujący doust, poczym cmoka iunosi rękę. – Przepięknie!

–Przestań już czarować – wtrąca się Victor głosem podszytym rozbawieniem. – Santo już jest?

–Spóźnia się jak zawsze. – Jean-Pierre wywraca oczami. – Włosi zawsze mają nawszystko czas, nigdzie się nie spieszą i...

Wypowiedź przerywa mu pukanie dodrzwi, które sprawia, żemężczyzna natychmiast rusza wich stronę. Zerkam naniego, awłaściwie najego szerokie plecy, lecz gdy Victor kieruje mnie wgłąb ciemnego pomieszczenia, skupiam się już tylko napatrzeniu przed siebie.

To miejsce nie wygląda jak klub dla dorosłych. Okej, są podesty, które zapewne można wykorzystać dotańczenia, ale nie zauważam nigdzie rur czy czegoś wtym stylu. Nie ma kanap obitych czerwoną skórą – są zato głębokie, wyglądające naciężkie fotele zczarnego materiału. Pomiędzy nimi stoją okrągłe stoliki oczarnych blatach zezłotymi brzegami. Już wcześniej zauważyłam nad szklanymi półkami zalkoholem nazwę tego miejsca, ale teraz, gdy mój towarzysz prowadzi mnie dojednego zestolików, dostrzegam także złote litery wyżłobione wciemnym kontuarze baru.

To miejsce wywołuje gęsią skórkę namoim ciele. Klimat jest conajmniej mroczny iróżni się mocno odbarów, doktórych zwykle chodzę.

–To kameralna impreza? – dopytuję, żeby przerwać ciszę.

Odstrony wejścia docierają domnie odgłosy rozmowy, witania się icmokania; zakładam, żeprzyszli kolejni goście.

–Tak – odpowiada Victor ichwyta mnie zadłoń, żebym mogła się przytrzymać, gdy zajmuję miejsce wfotelu. – Będziemy tylko weczwórkę, plus osoby towarzyszące.

Marszczę brwi iprzyglądam mu się zzaciekawieniem, gdy siada poprzeciwnej stronie stolika.

–Zastanawiasz się, pocokogoś wynająłem? – zagaduje luźno, nacopotakuję. – Żeby się nie nudzić imieć wymówkę, gdybym chciał wcześniej wyjść.

Tym razem unoszę brew iprzechylam głowę.

–Dlaczego?

–Nie jestem typem imprezowicza. Mam swoje lata izdecydowanie bardziej wolę domowe...

Jego słowa zastępuje jęk, boniespodziewanie ktoś ciągnie Victora dogóry izamyka wmocnym uścisku. Odnoszę wrażenie, żeznalazłam się wrównoległej rzeczywistości, kiedy dociera domnie, żeVictor śmieje się głośno, podczas gdy napakowany blondwłosy koleś niemal miażdży mu żebra.

–Nigdy nie byłeś imprezowiczem – odzywa się kpiącym tonem, podczas gdy jego jasne oczy skupiają się namojej twarzy. – Ioczywiście musiałeś zesobą kogoś przyprowadzić, żeby mieć wymówkę doucieczki.

Uśmiecham się nerwowo. Naprawdę tylko oto chodziło Victorowi? Żeby mógł wyjść bez potrzeby tłumaczenia się, dlaczego to robi? Trochę tego nie rozumiem. Ci ludzie... zdaje się, żecieszyli się zjego obecności, wręcz sprawiali wrażenie, jakby byli zesobą blisko. Dlaczego więc miałby posuwać się dotakich zagrywek?

–Aty nikogo zesobą nie przyprowadziłeś? – Victor spogląda nad jego ramieniem, jakby szukał kogoś jeszcze.

–Nie – prycha mężczyzna, poczym odwraca się wmoją stronę ichyba lekko się uśmiecha. Chyba, boprzez jasną, dość długą brodę okalającą jego usta nie mogę mieć pewności. – Bjarne Nore. Ten najfajniejszy zcałej czwórki. – Puszcza mi oczko iwsuwa dłonie wkieszenie dżinsów. Jako jedyny nie ma nasobie garnituru.

Ipocota odświętna kiecka?

–No nareszcie! – rzuca Victor nawidok jeszcze jednej osoby.

Również wstaję, dołączając tym samym doreszty. Chcę zobaczyć, kto przyszedł, iwolałabym też, żeby nie pomyśleli, żejestem niekulturalna, gdybym została przy stoliku.

Bjarne przesuwa się wbok, amoje spojrzenie natychmiast pada namężczyznę wciemnych materiałowych spodniach iczarnej koszuli rozpiętej pod szyją. Jego ciemna karnacja mocno kontrastuje zjasną cerą napakowanego kolesia, gdy się zesobą witają. Następnie facet ściska także dłoń Victora – tych dwóch chyba zasobą nie przepada. Tak mi się wydaje, skoro nawet nie klepią się poramieniu, aprzecież zBjarne’em mój towarzysz przywitał się wzdecydowanie bardziej wylewny sposób.

–Dobry wieczór. – Nowo przybyły uśmiecha się domnie uprzejmie iskłada delikatny pocałunek namojej dłoni. – Santo Renna.

–Naomi.

Celowo nie podaję swojego nazwiska. Nie chcę ryzykować, żektokolwiek powiąże je zmoją matką, apotem zojcem. Dotej pory Victor nic naten temat nie napomknął. Może jednak mnie nie sprawdził albo zrobił to zbyt pobieżnie? Jeśli faktycznie nie wie, kim jestem,to najlepiej będzie zachować tę informację dla siebie.

–Piękna dziewczyna orównie pięknym imieniu – kwituje Santo, nie spuszczając zemnie wzroku. Wjego orzechowych oczach dostrzegam błysk arogancji izainteresowanie. – Gdzie lecimy?

–Lecimy? – Niemal się krztuszę.

Bjarne parska śmiechem, podczas gdy Victor staje bliżej mnie iukłada dłoń tuż nad moimi lędźwiami. Przesuwa łagodnie posatynowym materiale, jakby chciał mnie rozluźnić.

I– muszę przyznać – faktycznie mu się to udaje.

–Nigdzie nie lecimy – wtrąca się Jean-Pierre izerka nazegarek naswojej lewej ręce. – Impreza przyleci donas.

–Oczym ty mówisz? – Głos Victora jest przepełniony irytacją.

Przebiegły uśmiech Francuza sprawia, żeserce opada mi gdzieś nadno żołądka.

Apotem jest już tylko gorzej. Dużo. Gorzej.

* * *

Nie mam pojęcia, jakim cudem wmówiłam sobie, żedam radę przeżyć wieczór wklubie dla dorosłych. Robi mi się gorąco zkażdą minutą, podczas której to miejsce dosłownie zalewa fala mężczyzn ipółnagich kobiet. Wznalezieniu spokoju wcale nie pomaga mi fakt, żeVictor trzyma mnie blisko, cojakiś czas gładząc pobiodrze czy lędźwiach. Jego dotyk oraz to, cowyprawiają jego znajomi, zwłaszcza Jean-Pierre zlizujący bitą śmietanę znagich piersi jednej ztancerek...

To dla mnie zdecydowanie zadużo.

Nie mam nawet pewności, który znich obchodzi urodziny, oile to urodziny świętujemy. Nie ma żadnego tortu, ciasta czy nawet śpiewania głupiego „Sto lat”.

–Muszę się przewietrzyć – szepczę Victorowi doucha, gotowa czmychnąć nazewnątrz, żeby zaczerpnąć tchu ichoć nachwilę się uspokoić.

–Wtakim razie chodźmy. – Chwyta mnie łagodnie zanadgarstek iprowadzi dotylnego wyjścia. Obejmuje mnie wpasie iprzyciąga doswego boku, gdy przechodzimy obok jednego zpodestów, naktórym wsamych stringach tańczą dwie dziewczyny.

Już rozumiem, dlaczego Nath nie mogła się doczekać tego wyjścia. Szkoda tylko, żenie powiedziała mi całej prawdy. Nie omieszkam jej tego wygarnąć. Jutro. Albo jeszcze dziś – odrazu, gdy wrócę domieszkania.

–Przepraszam cię zato. – Wzdycha poirytowany Victor, kiedy docieramy nawąski balkon, zktórego nie ma zbyt przyjemnych widoków. Przed nami znajduje się głównie ściana kolejnego budynku, aprzed nią wąska alejka, doktórej wnocy lepiej nie zaglądać. – Odjakiegoś czasu próbują wyprowadzić mnie zrównowagi.

Wpatruję się wniego, bonie dokońca wiem, coma namyśli. Płaszcz nieopatrznie zostawiłam wśrodku, więc gdy owiewa mnie chłodny wieczorny wiatr, zaczynam drżeć. Victor jednak natychmiast zsuwa zramion marynarkę izarzuca mi ją naplecy. Jakby czytał mi wmyślach. Ten opiekuńczy gest sprawia, żecoraz mniej widzę wnim owianego złą sławą niemoralnego ibezdusznego rekina biznesu.

–Chyba nie bardzo rozumiem. – Uśmiecham się przepraszająco.

Inie pojmuję, dlaczego on mi się wogóle tłumaczy. Jestem jedynie „dziewczyną dotowarzystwa”.

Tego już jednak nie mówię nagłos.

–Powiedzmy, żemoi znajomi wtym roku postawili sobie zapunkt honoru, aby wyprowadzić mnie zrównowagi. Wiedzą, żenie lubię takich imprez, ale doskonale zdają sobie sprawę ztego, żesię nie wymigam, boto urodziny Jean-Pierre’a. Czasem zachowują się jak rozkapryszone bachory.

Mrugam.

–Jak duża jest różnica wieku między wami? – pytam niepewnie. Nie mam pojęcia, czy mogę zadawać mu tego typu pytania.

Chyba mogę, skoro nie karci mnie ani słowem, ani spojrzeniem.

–Jean-Pierre ma dwadzieścia sze... siedem – odpowiada, zwinnie się poprawiając. – Bjarne trzydzieści sześć, aSanto czterdzieści.

–Wtakim razie faktycznie możecie się różnić podejściem dożycia – mówię spokojnie, opierając dłonie ometalową balustradę.

Jaka szkoda, żenie ma balkonu odfrontu. Przynajmniej mogłabym popatrzeć nacoś urokliwszego niż goła ściana. Chociażby samochody czy kilka drzew rosnących wzdłuż drogi. Nie będę jednak wybrzydzać.

–Dlatego przepraszam zatę szopkę. Jeśli nie czujesz się komfortowo, poproszę szofera, żeby cię odwiózł.

Naprawdę powinnam się zgodzić najego propozycję. Albo chociaż ją rozważyć. Ale kiedy naniego spoglądam, wte jego szare oczy, dostrzegam wnich czyste zmartwienie. Nie mam pojęcia, gdzie się podział ten chłodny Victor Sanford, którego znam zopowieści, ale mam wrażenie, żenie ma go teraz tutaj, przy mnie. Jest zato czterdziestopięciolatek, któremu znajomi działają nanerwy, aon zdaje się przejmować moim samopoczuciem. Facet, który najwyraźniej woli wyjść zemną nataras, choć zna mnie zaledwie odkilku godzin, niż skorzystać zprzyjemnego widoku roznegliżowanych kobiet.

Zdumiewające. Chyba rzeczywiście musi nienawidzić takich imprez.

Ludzie wjego wieku zawsze przypominali mi mojego ojca – byli oschli ipozbawieni choćby odrobiny ciepła, ale Victor stanowi ich kompletne przeciwieństwo.

Właśnie dlatego mimo wszystko kręcę głową iposyłam mu spojrzenie spod rzęs.

–Jak myślisz, czego spodziewają się potobie znajomi?

Zamyśla się nachwilę, azmarszczki najego czole nieznacznie się pogłębiają.

–Jak ich znam, zapewne założyli się oto, ile czasu zajmie mi poinformowanie ich, żemuszę cię odwieźć. Albo októrej wymyślę wymówkę, dlaczego już wychodzę.

Wmojej głowie kiełkuje naprawdę głupi pomysł. Adotego cholernie szalony.

–Wtakim razie spraw, żeby przegrali.

–Jak mam to zrobić? – Przygląda mi się zeskupieniem zmieszanym znutą zaciekawienia; jakby faktycznie chciał się dowiedzieć, comam namyśli.

To bardzo miła odmiana. Zwykle nikt nie pyta mnie orady, chyba żejest to ktoś owiele młodszy odmojego ojca.

–Nie mam pojęcia. – Wzruszam ramionami. – To twoi znajomi. To ty najlepiej wiesz, czego zupełnie się potobie nie spodziewają.

Parska cichym śmiechem ikręci zrozbawieniem głową.

–Jesteś chyba pierwszą towarzyszką, która nie skacze wokół mnie jak piesek, próbując...

–Dobrać się dotwojego portfela? – dopowiadam.

–Albo dospodni.

Nate słowa zachłystuję się powietrzem. Zaczynam kaszleć iniemal czuję, jak się duszę. Niemal, bonaszczęście szybko udaje mi się zapanować nad oddechem – Victor wgeście pomocy zdołał jedynie ułożyć dłoń między moimi łopatkami.

Gdy jestem wstanie się odezwać, chrząkam kilka razy iwpatruję się załzawionymi oczami wjego twarz.

–Poważnie próbują się dobrać dotwoich spodni?

–Zdarzało się.

–Nath też? – wyrywa się zemnie, zanim zdołam ugryźć się wjęzyk.

–Nigdy nie wynajmuję dwa razy tej samej dziewczyny – odpowiada spokojnie; nie wygląda nazirytowanego moim bezpośrednim pytaniem. – To miała być jej pierwsza impreza wmoim towarzystwie, gwoli ścisłości.

–Nie powinnam oto pytać.

–Nie przeszkadza mi to – uspokaja, posyłając mi łagodne spojrzenie. – Wracamy?

–Dośrodka? – upewniam się.

–Nie.Odwiozę cię dodomu, asam wrócę dosiebie.

–Ale wtedy twoi znajomi wygrają.

–Trudno. – Wzrusza ramionami. – Jeśli sprawia im to przyjemność, niech tak będzie.

–Nudziarz – mruczę głosem podszytym rozbawieniem.

–Wmoim wieku pewne...

–Wiek to tylko cyferki – przerywam mu, wywracając oczami.

–Nie zgodzę się ztym. – Kręci głową. – Czterdziestopięciolatek powinien stąpać twardo poziemi, nie dawać się wmanewrować wdziecięce zagrywki coponiektórych i...

–Jak myślisz, ile mam lat? – wtrącam wdziwnym przypływie chęci sprawdzenia, coomnie sądzi.

Odchyla nieznacznie głowę iprzez chwilę mi się przygląda, jakby mocno zastanawiał się nad odpowiedzią.

–Gdybym miał strzelać,to dwadzieścia pięć. Zgadłem?

–Nie.

–Dwadzieścia siedem?

–Mniej.

Wjego oczach pojawia się błysk. Chyba przerażenia.

–Czekaj. – Potrząsa głową iunosi rękę. – Tylko mi nie mów, żeposzłaś nastudia odrazu poskończeniu liceum.

Uśmiecham się niewinnie.

–Kurwa mać.

To jedyny komentarz, który wydobywa się zjego ust, poczym chwyta mnie łagodnie, ajednocześnie stanowczo załokieć iprowadzi zpowrotem doklubu. Chyba nie powinnam była poruszać tematu wieku, lecz teraz mam przynajmniej pewność, żeVictor mnie nie prześwietlił. Gdyby to zrobił, wiedziałby, żeniedawno obchodziłam dwudzieste pierwsze urodziny.

–Wychodzę. – Odciąga Jean-Pierre’a odkolejnych nagich piersi pokrytych bitą śmietaną. – Raz jeszcze wszystkiego dobrego.

–Ne sois pas stupide![6] – protestuje wzburzonym głosem.

Chyba nazwał go głupkiem.

–Ci vediamo domani apranzo, vi racconteremo tutto![7]

–Du er kjedelig, Victor![8]

Victor prowadzi mnie pospiesznie dowyjścia, nie przejmując się okrzykami swoich znajomych. Nie rozumiem dokońca, comówią, ale mogę się tego domyślić: któryś znich wygrał zakład, któryś przegrał, aVictor to nudziarz. Igłupek. Stupide nie dasię chyba inaczej przetłumaczyć.
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...zapytajmy dziadka

VICTOR

–Czy wy naprawdę musicie doprowadzać mnie doszewskiej pasji? – pytam, spoglądając nakumpli.

Siedzimy przy stole konferencyjnym nadwudziestym drugim piętrze drapacza chmur narogu Wall Street iWilliam Street. Kilka miesięcy temu przeniosłem spółkę zniższych pięter, gdy poprzedni najemca tego lokalu nie przedłużył umowy. Być może miało to związek zfaktem, żezłożyłem mu ofertę nie doodrzucenia. Miałem dość działów znajdujących się wkilku różnych miejscach, wolałem, żeby znajdowały się wjednej wspólnej przestrzeni. Nawet jeśli rzadko zaglądam osobiście domaklerów czy pracowników HR,to itak wtych wyjątkowych sytuacjach nie chciałem jeździć nieustannie windami. Strata czasu.

Ajak wiadomo – czas to pieniądz.

–Wnerwianie cię to najlepsza forma rozrywki – stwierdza zestoickim spokojem Santo. Patrzy mi prosto woczy inie odrywa wzroku nawet wtedy, gdy zgarnia widelcem makaron zestyropianowego pojemnika nawynos. Kiedy zapycha nim usta, krzywi się nieznacznie. – È davvero impossibile mangiare una pasta decente ovunque?[9]

Lunch miał się odbyć punktualnie wpołudnie wGramercy Tavern przy Wschodniej Dwudziestej, ale oczywiście Jean-Pierre iBjarne zalali się wtrupa. Wogóle nie byłem zaskoczony, kiedy Santo napisał domnie ojedenastej, żeprzyjadą doSanford Investments najwcześniej opiątej popołudniu.

–Twoje kubki smakowe są tak przyzwyczajone dowłoskiego żarcia, żejedynie tam cokolwiek ci smakuje – zauważa zgodnie zprawdą Bjarne. – Nie rozumiem, dlaczego nie spróbujesz czegoś amerykańskiego. – Wskazuje podbródkiem naJean-Pierre’a zajadającego się wnajlepsze zwykłym makaronem zserem. – Popatrz naniego. Nie szuka naupartego żabich udek czy ślimaków.

Kręcę głową iwbijam widelec wsałatę. Odkąd lekarz nastraszył mnie podwyższonym ryzykiem zawału, staram się jeść zbilansowane dania, chociaż postokroć wolałbym napchać się ażpoprzełyk burgerem. Najlepiej takim ztrzema porcjami mięsa iogromną ilością sosu barbecue.

–Już ci przeszła złość namnie? – pyta jakiś czas później Santo, gdy większość pojemników jest pusta. Wmoim leży jeszcze ogrom warzyw. Zjadłem głównie mięso iryż.

Spoglądam naniego zuniesioną brwią.

–Złość? – kpię. – Ja jestem wkurwiony.

–Znowu będziecie się kłócić oto, kto ikomu zgarnął spółkę sprzed nosa? – mówi Jean-Pierre, przesuwając dłonią potwarzy. – Moglibyście już to sobie darować.

–To nie pierwszy raz...!

–Inapewno nie ostatni – przerywa mi Bjarne. – Rywalizujecie zesobą oddawna, tak tylko przypomnę.

Zaciskam szczęki zfrustracji. Tych dwóch zawsze próbuje rozładowywać napięcie, podczas gdy ja iSanto zwykle wywołujemy konflikty. Ale nie ma się codziwić, skoro zostaliśmy ulepieni zpodobnej gliny. Tyle żeon babrał się jeszcze wnielegalnych interesach, spadku podziadkach ipradziadkach. Podobno – słowo klucz – ztym skończył, jednak poprzodkach odziedziczył skłonność donieczystych zagrywek. To człowiek, poktórym należy się spodziewać niespodziewanego, adotego nigdy nie ma się pewności, czy jest wpełni szczery.

Mimo to – amoże właśnie ztego powodu – dobrze jest mieć go poswojej stronie. To dlatego jeszcze znoszę jego zachowanie. No izewzględu nato, żełączą nas wspólny wróg i... Gemma. Kobieta, której imienia żaden znas nie wymówił nagłos odponad dekady.

–Wiedziałeś, żechcę przejąć...

–Cristo Santo![10] – przerywa mi Włoch iwyrzuca ramiona wpowietrze. – Miałem okazję,to ją przejąłem, pocholerę drążysz temat? To było dwa miesiące temu.

Moja urażona duma nie pozwala mi tego przełknąć.

–Naucz się przegrywać – dodaje oschle.

–To nie było wporządku – mówię spokojnie, nieco spuszczając ztonu. – Gdybym wiedział, żeteż nanią polujesz, czego mi nie powiedziałeś, gdy wspomniałem ci omoim planie, bardziej bym się postarał. Aprzede wszystkim nie sprzedałbym ci informacji, żechcę naniej położyć łapę.

Santo unosi kącik ust wkpiącym uśmieszku. Właśnie dociera domnie, żewcisnąłem mu wdłoń pieprzoną broń. Gdybym się wyspał, prawdopodobnie ażtak bym się nie awanturował ofiremkę mniejszą oponad siedemdziesiąt procent odmojej. Ale się nie wyspałem.

Gdy odwiozłem Naomi dojej mieszkania, spędziłem resztę nocy nawyrzucaniu sobie, żezabrałem naimprezę ztymi bałwanami dziewczynę wwieku mojej siostrzenicy – swoją drogą, czy naprawdę nie mogłaby mieszkać wjakimś lepszym miejscu? Może kamienica nie wygląda ażtak źle, okolica nie jest ażtak odpychająca, ale zpewnością są atrakcyjniejsze mieszkania dowynajęcia naDolnym Manhattanie (izapewne znacznie tańsze).

–Wychodzi nato, żenasz niepokonany Victor się starzeje – stwierdza Santo zsubtelnym rozbawieniem.

–Spierdalaj. Zapięć lat będziesz wmoim wieku.

–Ale napewno nie będę taki zastany jak ty. – Uśmieszek najego twarzy się poszerza. – Zero imprez, zero kobiet utwojego boku... – wylicza napalcach. – Zero rozrywki, żadnego hobby...

Namoje nieszczęście zarówno Jean-Pierre, jak iBjarne parskają śmiechem.

–Nie mam czasu naimprezy. Nakobiety zresztą też.

Pominę fakt, żeosobie zmoją pozycją trudno znaleźć kogoś, kto nie leci wyłącznie nakasę. To musiałby być ktoś zmajątkiem wartym conajmniej połowę mojego, aprzy tym potrafiący rozmawiać iniezachowujący się jak pieprzona księżniczka.

Nierealne.

Ztyłu głowy pojawia się to jedno zakazane imię – Gemma – ale natychmiast staram się zdusić kiełkujące wspomnienia wzarodku. To przeszłość.

–Słyszymy to od... – Jean-Pierre ściąga brwi. – No, ja odpięciu lat, ale Santo od...?

–Kilkunastu – dopowiada Santo.

–Możecie zemnie zejść? – Spoglądam nanich zirytacją. – Bądźcie jak Bjarne, on przynajmniej... – Milknę, gdy dostrzegam, żewyrośnięty wiking skupia się naekranie swojej komórki, chyba nas nawet nie słucha. – Aty co?

–Próbuję wyjaśnić nowemu pracownikowi, żemaszyna nie będzie działać, dopóki nie podłączy jej doprądu.

Mrugam.

–Przepraszam bardzo,to kogo ty zatrudniasz? – pytam zwyczuwalnym zdumieniem wgłosie.

–To jakiś chłystek. – Wywraca oczami. – Jest dobrym stolarzem, ale panikuje zakażdym razem, gdy maszyna nie działa tak, jak powinna. To jego druga praca, wpoprzedniej został oskarżony ozniszczenie szlifierki zaosiemdziesiąt tysięcy koron... to jakieś siedem ipół tysiąca dolarów.

–Czyli boi się, żezostanie znowu oskarżony ocoś, czego nie zrobił – zauważa Santo, kiwając głową. – Wpewnym sensie to logiczne.

Bjarne mu nie odpowiada, tylko wzdycha niemal cierpiętniczo iwstaje odstołu.

–Idę doniego zadzwonić.

Kiedy wychodzi, Jean-Pierre opiera się mocniej okrzesło istrzela karkiem.

–Idziemy dziś doklubu?

Santo posyła mu znaczące spojrzenie, poczym wbija je wemnie iunosi brew.

–Nie wiem, zapytajmy dziadka.

Chyba naprawdę zawszelką cenę chce mnie wyprowadzić zrównowagi. Bez wątpienia zkażdym dniem przeciąga strunę coraz bardziej. Być może czeka, ażwkońcu pęknę.

Niech uważa, bomoże się okazać, żepokiereszuję mu buźkę. Ataka ładna jest – prawdziwa włoska robota.

–Nie możemy, nie wiem, iść nakolację...? – nie jęczę, poprostu pytam, spokojnie itotalnie obojętnie.

Nie będę im dawać pożywki swoim narzekaniem nato, żenie mam ochoty bawić się zludźmi opołowę młodszymi ode mnie. Pewnie siedziałbym sam wloży albo znimi izpannami, które wyrwali naparkiecie. Jedna znich najpewniej próbowałaby się domnie łasić, aja mam serdecznie dość kobiet, które narzucają się wtak bezczelny sposób. To chyba oznaka starzenia, nie wiem.

–Wramach przypomnienia, bomoże już masz sklerozę: właśnie zjedliśmy kolację. Nie myślałeś otym, żeby kupić sobie jakieś tabletki napamięć? Zaczynam się poważnie martwić oistotę szarą wtwoim mózgu.

Przesuwam palcami pozmarszczonym czole. Ten frajer doprowadzi mnie donerwicy szybciej niż niezdrowe żarcie dozawału serca.

Jestem gotowy odmówić, poraz kolejny wykręcić się koniecznością odespania tygodnia, porannym joggingiem itak dalej. Mógłbym nawet pozwolić mu nato, żeby namnie pozrzędził, boprzestałem się przejmować tymi szpilkami, które nieustannie mi wbija.

No ale Santo idzie okrok dalej.

Oczywiście.

–Victor nigdzie nie pójdzie – dodaje kpiąco. – Jest stary, zgrzybiały iani trochę nie kręci go rozrywka. Najchętniej leżałby nakanapie przed telewizorem, przeglądał artykuły giełdowe, szukał firm doprzejęcia iczasem może zwalił sobie konia. Choć nie wiem, czy nie potrzebuje już dotego niebieskich pigułek.

Opieram łokieć ostół iprzyciskam dłoń dotwarzy, podczas gdy Jean-Pierre parska śmiechem imamrocze coś pofrancusku otym, żegdyby wiedział, jak się ta dyskusja potoczy,to zamówiłby sobie jeszcze popcorn.

–Wiem, doczego zmierzasz – oznajmiam oschle. – Próbujesz rzucić mi wyzwanie.

–No coty nie powiesz. – Santo klaszcze ostentacyjnie wdłonie. – Oddłuższego czasu właśnie to próbujemy zrobić, aty, zamiast pójść wtango, robisz zsiebie starego dziada, któremu szkoda czasu nazabawę.

–Mam czterdzieści...

–No i? To znaczy, żetwoje życie już się skończyło? Wtakim razie nie zapomnij dopisać mnie dotestamentu, żeby twój majątek nie przepadł, jak już kopniesz wkalendarz.

–Prędzej przepisałbym go naJean-Pierre’a iBjarne’a. – Spoglądam naniego drwiąco. – Nie położysz swoich włoskich łap namojej firmie.

Santo odchyla się nakrześle, unosi wysoko brwi, awjego orzechowych oczach dostrzegam charakterystyczny błysk wyrażający bezczelność.

–Nie? – Cmoka.

Natychmiast poważnieję.

–Pamiętaj, żemam udziały również wtwoich spółkach.

–Ale to ty już się żegnasz ztym światem, caro mio[11] – szepcze ztym swoim włoskim akcentem, dodając dotego protekcjonalny ton. – Anie ja. Wprzeciwieństwie dociebie zamierzam dobrze się bawić ażdomomentu, wktórym mój fiut stanie się tak sflaczały, żenie będę mógł naniego patrzeć.

–Chryste... – Wzdycham zirytacją. – Dojakiego klubu chcecie iść?

Natwarzy Santa błyskawicznie pojawia się triumfalny uśmieszek, aJean-Pierre wznosi wgeście zwycięstwa dłoń zwiniętą wpięść.

–Powiedziałbym, żemożesz wybrać, ale wtedy znowu padłoby nacoś pełnego luksusu istarców wprzechodzonych garniturach sprzed pięciu sezonów – rzuca Leavitt isięga pokomórkę. Przez chwilę czegoś wniej szuka, ażwreszcie przesuwa ekran wmoją stronę. – Może być tu?

Marszczę brwi nawidok neonowej nazwy nagórze strony. Enigma. Nic mi to nie mówi. Widzę jedynie, żewstęp jest dla osób powyżej dwudziestu jeden lat, więc domyślam się, żewmajowy weekend może się tam roić odmłodych ludzi.

–Gdzie to jest?

–Hell’s Kitchen.

–Nalitość boską... – mamroczę zgłośnym westchnieniem.

–Dobra, czas naodmowę minął. – Santo wstaje odstołu. – Widzimy się ojedenastej przed wejściem – dodaje, zapinając grafitową marynarkę, poczym rusza dowyjścia.

Wprogu mija się zBjarne’em iklepie go włopatkę naodchodne.

–Makaroniarz już się zwija?

–Pewnie idzie się zdrzemnąć – informuje go Jean-Pierre. – Ojedenastej spotykamy się pod Enigmą.

–Wszyscy? – Bjarne spogląda namnie zzaskoczeniem. – Ty też idziesz?

Wzruszam niedbale ramionami.

–Miałem dowyboru to albo kolejne godziny męczarni zgłupią gadką Santa.

Właściwie niespecjalnie rusza mnie ich pierdolenie natemat mojego wieku. Lubię spokojne zacisze penthouse’u, wktórym mieszkam, posiedemdziesięciogodzinnym tygodniu pracy inic tego nie zmieni. Wolę pół nocy spędzić napływaniu wbasenie niż nachlaniu.

Niemniej jednak – przyznaję to wyłącznie przed sobą – stęskniłem się zatymi kretynami. Zdecydowanie zarzadko się widujemy, ale nie dasię inaczej, skoro Jean-Pierre siedzi ciągle wParyżu, gdzie odtrzech lat prowadzi dom mody. Może nie jest jeszcze ażtak znany, ale powoli pnie się wgórę, aja – itrochę Santo – mu wtym pomagamy. Bjarne mieszka wJessheim niedaleko Oslo, gdzie pośmierci ojca przejął tartak iotworzył firmę produkującą meble. ASanto? Jak to Santo. Niby mieszka naSycylii, wPalermo, ale przebywa tam chyba tylko przez kilka miesięcy wroku – zwykle krąży poświecie wposzukiwaniu ofiar, czytaj: firm, które może wykupić ialbo spieniężyć, albo wznieść nawyżyny.

Dotej pory nie potrafię pojąć, jakim cudem się razem trzymamy. Czterech kompletnie różnych facetów, zzupełnie innym bagażem życiowym, odmiennymi zainteresowaniami i...

–Te, dziadku, idziesz? – Bjarne szturcha mnie wramię.

Orientuję się, żeobaj już stoją, astół konferencyjny jest czysty – zato zkosza przy wyjściu niemal wylewają się styropianowe pojemniki. Dlatego zanim zjedziemy naparter, wysyłam e-mail dodziewczyny odpowiedzialnej zaporządek nadwudziestym drugim piętrze, żeten syf zrobiłem wsobotę.

Jeszcze bytego brakowało, żeby ktoś stracił pracę, borzekomo nie zadbał oczystość wsali konferencyjnej.
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Odwrogów dokochanków

NAOMI

Sobotni wieczór spędzam wtowarzystwie znajomych zestudiów wEnigmie, klubie mieszczącym się wdzielnicy Hell’s Kitchen. Znakiem rozpoznawczym tego miejsca są neonowe wnętrze, kolorowe stroboskopy iciężki dym, który zreguły powinien spowijać podłogę, ale rozbijany przez nogi tańczących naparkiecie ludzi unosi się prawie nawysokość głów.

–Nie przeszkadza ci to? – Emma szturcha mnie wramię.

Spoglądam nanią zuniesioną brwią, agdy wskazuje podbródkiem wstronę baru, natychmiast podążam zajej spojrzeniem. Początkowo trudno jest mi dostrzec, ocokonkretnie chodzi, ale wkońcu odnajduję wtłumie imprezowiczów Ryana. Opiera się nonszalancko okontuar iflirtuje zjakąś blondynką. Odgarnia jej właśnie włosy zeskroni izakłada zaucho.

–Nie – odpowiadam zgodnie zprawdą. Wmoim głosie próżno szukać jakichkolwiek oznak zazdrości.

–Nie jesteście tak jakby... zaręczeni?

Parskam cichym śmiechem ispoglądam nanią znacząco, anastępnie unoszę doust szklankę zkolorowym drinkiem iupijam łyk.

–Niby jesteśmy. – Wzruszam ramionami. – Ale to tylko transakcja biznesowa między naszymi ojcami. Mamy się chajtnąć, żeby fuzja dwóch spółek nie została odebrana jako ratowanie dupy władzom jednej znich.

Może nie powinnam tego mówić, ale Emma jest moją przyjaciółką. Zanim Nath wyleciała nadrugim roku zuniwersytetu, trzymałyśmy się wetrzy. Dotej pory żadna znich nie sprawiła, żebym miała jakiekolwiek wątpliwości codoich szczerości, więc naprawdę nie widzę powodów, aby trzymać język zazębami. Szczególnie żeojciec ani słowem nie napomknął, żemam zachować dla siebie powody, dla których wprzyszłości wezmę ślub zRyanem.

–Tak czy siak... – Wzdycha głośno. – Mnie byto wkurzało.

–Umówiliśmy się, żedopóki nasze zaręczyny nie zostaną oficjalnie ogłoszone, możemy robić, cochcemy izkim chcemy – wyjaśniam swobodnie.

–Apotem co? Rozłożysz przed nim nogi wnoc poślubną i...

Wybucham głośnym śmiechem. Jak dobrze, żezdążyłam odstawić szklankę nastół, boinaczej pewnie bym się oblała.

–Nie było żadnej mowy okonsumowaniu związku. – Kiedy to mówię, nadal krztuszę się rozbawiona. – Iwątpię, żeby doszło między nami doczegokolwiek – dodaję, znów kierując spojrzenie nadwudziestodwulatka.

Zabardzo – jak namój gust – ulizał jasne włosy ima nasobie koszulkę polo, jakby wybierał się namecz krykieta, anie doklubu. Już koszula byłaby lepsza – nawet jeśli zapięta pod samą szyję.

–Czemu? – dziwi się Emma. – Jest przystojny.

–Ale nie wmoim typie.

Mojej uwadze nie umyka fakt, żewgłosie przyjaciółki pobrzmiewa coś nakształt rozmarzenia. Odrywam wzrok od„narzeczonego” iprzenoszę go naprzyjaciółkę. Przyglądam się jej zezmrużonymi oczami, aim dłużej to robię, tym więcej dostrzegam. Maślane oczy wlepione wRyana, lekkie rumieńce napoliczkach – widzę je wyłącznie dzięki temu, żeloże wtej części klubu są dodatkowo oświetlone – adotego jeszcze nerwowe stukanie palcem okufel zpiwem.

–On ci się podoba – mówię, potrząsając głową zezdumienia. – Czemu nic nie mówiłaś?

–Akomu się nie podoba? – Emma wywraca oczami.

–No nie wiem... Mnie? – podpowiadam, chichocząc, iszturcham ją żartobliwie łokciem wramię. – Jeśli chodzi omnie, możesz śmiało próbować swoich sił. Nie będę miała ci tego zazłe.

Przyjaciółka wzdycha głośno iopada ociężale plecami naoparcie kanapy.

–Nie uśmiecha mi się bycie jego kochanką.

Potakuję naznak, żerozumiem. Mnie również bysię to nie uśmiechało. Nie chciałabym być „tą drugą”. Wiem, jak to jest, gdy nikt nie stawia cię napierwszym miejscu. Mój starszy opięć lat brat zawsze był tym dzieckiem, zktórego rodzice byli dumni. To onim wpierwszej kolejności myśleli, gdy trzeba było ustalić, kiedy mamy jechać nawakacje czy wktóry weekend miesiąca zostanie zorganizowana impreza firmowa. Takie przykłady mogłabym mnożyć. Aprzede wszystkim to Michael jest pierwszy wkolejce doobjęcia wyższego stanowiska wWalsh. Ja conajwyżej będę mogła pracować tam jako analityczka imoże kiedyś – wodległej przyszłości – jako maklerka. Szkoda tylko, żewrodzinnej firmie nie czeka mnie nic więcej.

Nie nadajesz się dozarządzania, Naomi. Podchodzisz dowszystkiego zbyt emocjonalnie, nie potrafisz skupić się wyłącznie naliczbach iwykresach, zadużo myślisz oludziach iotym, cosiedzi im wgłowach, azamało ozyskach, jakie mogą nam przynieść.

Znam tę gadkę ojca napamięć.

Jednak to, żemój brat nie panuje nad gniewem, już nie stanowi dla niego żadnego problemu. Boprzecież to facet. To zupełnie normalne, gdy mężczyzna daje się ponieść emocjom iwalnie kogoś wryj, ale gdy kobieta wybuchnie płaczem,to jest „rozchwiana emocjonalnie” albo „pewnie ma okres”.

–Wkażdym razie – zawieszam głos – dopóki onaszych zaręczynach wiedzą nieliczni, niech Ryan robi, cochce. Potem będzie musiał umawiać się zeswoimi panienkami pokątach.

Naprawdę mam wgłębokim poważaniu to, czy będzie zkimś sypiać wtrakcie naszego małżeństwa, czy nie. Nie mam pojęcia, jak długo ta szopka miałaby trwać, ale naile znam ojca – niezbyt wiele czasu. Oczywiście to jedynie moje domysły, boniewiele zeswoich planów mi zdradził. Zakładam, żepotrwa to maksymalnie pięć lat – ażwszyscy pracownicy zapomną opołączeniu spółek Pharmer iHesterMed.Boojciec oczywiście nie ma pod sobą jednej firmy. Obecnie jest jednak zadowolony wyłącznie zwpływów, które przynosi mu Walsh, Pharmer ledwo zipie. Chociaż, jak namoje oko iograniczoną wiedzę,to nawet jego oczko wgłowie zalicza coraz większe spadki przychodów. Ostatnio, gdy podsłuchałam rozmowę taty zMichaelem, narzekał, żekilku maklerów rzuciło wypowiedzeniami. Poza tym sama analiza rynkowa firmy również nie napawa optymizmem.

Ostrzegałam go, żejeśli nie będzie doceniać najlepszych pracowników,to wkońcu pocałują go wdupę. Ale coja tam wiem. Jestem tylko kobietą inie znam się nazarządzaniu.

–Aty?

–Hm? – Emma wyrywa mnie zzamyślenia. – Co„ja”?

–Aty też będziesz się zkimś spotykać? – dopytuje.

Krzywię się nasamą myśl otym, żemiałabym – oprócz zdania egzaminów nakoniec trzeciego roku – szukać kogoś, kto byłby wart mojego czasu.

–Pewnie nie.

–Czemu?

Wzruszam ramionami.

–Oni wszyscy... – Wskazuję podbródkiem wstronę parkietu ifacetów ocierających się otańczące dziewczyny. – Zachowują się jak nabuzowani hormonami nastolatkowie, aczasem nawet jak dzieci. Słyszałaś otej akcji wtoalecie nadrugim piętrze uczelni? – Wyginam brew. – Jak bardzo ktoś musi mieć nie pokolei wgłowie, żeby zatkać kible?

Emma parska śmiechem.

–Wtakim razie trzeba zabrać się zakogoś starszego. Dojrzalszego.

Niemal dławię się śliną, bomimowolnie wracam myślami dowczorajszego wieczoru ireakcji Victora nainformację omoim wieku. On.Był.Przerażony. Pobladł, azmarszczki najego czole tak bardzo się pogłębiły, żeprzez chwilę obawiałam się, czy nie zostanie mu tak już nazawsze. Coprawda wciąż byłby przystojny, ale wyglądałby naswój wiek zdecydowanie bardziej niż teraz.

–Co? – Emma przygląda mi się zdziwną miną. – Powiedziałam coś nie tak?

–Nie, nie – zapewniam ją pospiesznie. – Poprostu wyobraziłam sobie nas uboku starszych panów wwieku naszych rodziców i... – Potrząsam głową ześmiechem. – Nie, dzięki. Bałabym się, żestanęłoby mu serce.

Tym razem to moja przyjaciółka zaczyna chichotać.

–Nie wiem, ojakich starszych panach myślisz, ale weźmy naprzykład takiego Harrisona Yorka. – Sięga potelefon, wchodzi wwyszukiwarkę, poczym pokazuje mi zdjęcie najbogatszego człowieka naświecie. Właściciela kilkunastu spółek, który większości swojego majątku dorobił się nakryptowalutach, zanim to jeszcze było modne, ateraz wiedzie dostatnie życie iodzarabiania ma sztab ludzi. – Ma pięćdziesiąt lat, ale jest gorący jak cholera.

–Ma również żonę, dwójkę dzieci itroje wnucząt – przypominam jej zrozbawieniem.

Wywraca oczami.

–Mnie chodzi wyłącznie owygląd, kretynko, anie oukładanie sobie znim życia. – Puka się palcem wśrodek czoła. – Musisz przyznać, żejest przystojny.

–No... – Wzdycham głośno, wpatrując się wciemne oczy mężczyzny. – Jest... wporządku.

–Nie masz gustu.

–Oczywiście, żemam! – oburzam się nawpół ześmiechem, nawpół zirytacją.

–Nie, nie masz. – Emma ponownie przewraca oczami. – Najpierw mówisz, żeRyan ci się nie podoba, ateraz, żeHarrison jest „wporządku”.

–Poprostu podoba mi się inny typ facetów.

Dziewczyna prycha, akilka sekund później pokazuje mi listę Forbesa dziesięciu najbogatszych mężczyzn naświecie. Razem zezdjęciami.

Moje spojrzenie natychmiast pada naszare, niemal stalowe tęczówki Victora Sanforda, podczas gdy mój mózg przypomina sobie, jak to było, gdy ten sam facet trzymał dłoń namoich plecach. Coś dziwnego dzieje się wmoim wnętrzu, wdole podbrzusza, wywołując rumieńce napoliczkach.

–Oho.

–Co? – Mrugam ispoglądam zdezorientowana naprzyjaciółkę.

–Który ci się podoba?

Powiedzieć? Nie powiedzieć? Właściwie... dlaczego miałabym to ukrywać? Jasne, nie przyznam się, żewczoraj byłam jego osobą towarzyszącą, boobiecałam Nath zachować to dla siebie, ale... Mogę przyznać, żejest przystojny, prawda? To nikogo nie zaboli.

–Znich wszystkich najbardziej wmoim guście jest Sanford.

Emma otwiera szeroko oczy irozchyla wargi.

–Omój Boże, prawie jak wtych wszystkich romansach, które tak namiętnie czytasz. Ztym wątkiem takim... – Robi zamyśloną minę, marszcząc nos iczoło, aja niemal duszę się ześmiechu, bowygląda przy tym jak mops. – Kurde, jak to szło?

–Chodzi ci omotyw „odwrogów dokochanków”? – podsuwam rozbawionym tonem iupijam spory łyk alkoholu.

Apotem kolejny.

Ijeszcze jeden.

Jakoś tak... okrutnie zaschło mi wgardle.

Nawet nie wiem, kiedy opróżniam szklankę.

–Tak!

–Sanford nie jest wrogiem moim, tylko mojego ojca – mówię spokojnie, zerkając namenu leżące nablacie. Chyba tym razem postawię nacoś mocniejszego. – Więc niestety, ale to nie ten przypadek.

–Niestety co? – Szturcha mnie wramię.

–Och, Boże – parskam. – Będziesz mnie teraz łapać zasłówka?

–Owszem... Ocholera, Naomi.

–Co? – Podnoszę głowę.

Kiedy nie zwraca uwagi nato, żenanią patrzę, przenoszę powoli spojrzenie wstronę miejsca, wktóre ona wbija swoje szeroko otwarte oczy. Nie muszę się rozglądać, żeby się zorientować, nakogo patrzy. Nie muszę, boodrazu odnajduję wzrokiem człowieka, którego totalnie nie spodziewałam się tu dziś spotkać.

Victor kroczy wtowarzystwie swoich znajomych przez środek parkietu wkierunku lóż znajdujących się nadrugim końcu pomieszczenia – tych niedaleko toalet, zsubtelniejszym oświetleniem. Prowadzony jest przez trzech ochroniarzy iidę ozakład, żezabarem właśnie robi się popłoch, akelnerki będą ciągnąć zapałki oto, której przypadnie obsługa jego stolika.

Zasycha mi wgardle.

Znowu.

Głównie dlatego, żealkohol wcale nie gasi pragnienia, ale też zpowodu tego, iżznowu robi mi się gorąco.

Sanford ma nasobie ciemne spodnie ibiałą koszulę, ale tym razem próżno szukać krawatu. Gdy zasiada wloży, zsuwa marynarkę zramion irzuca ją nonszalancko nasiedzisko. Apotem...

Mam nadzieję, żesię nie ślinię, kiedy zaczyna się śmiać zczegoś, copowiedział Jean-Pierre, ijednocześnie odpina spinki zmankietów, żeby podwinąć rękawy.

–Zamknij buzię, bopołkniesz muchę.

Odrywam wzrok odmężczyzny ułamek sekundy potym, jak dociera domnie sens słów przyjaciółki. Kiedy nanią spoglądam, wjej oczach dostrzegam pełen figlarności błysk.

–Coty nato, żebyśmy poszły zatańczyć?

Unoszę brwi wzdumieniu.

–Nie umiesz tańczyć – przypominam jej.

–Oj tam. – Macha dłonią. – Jak pokręcę trochę tyłkiem wtych zajebiście obcisłych spodniach, moje umiejętności taneczne nie będą mieć większego znaczenia.

Kątem oka zerkam nalożę, wktórej siedzi Victor. Jest zdecydowanie bardziej rozluźniony niż wczoraj. Wygląda jakoś tak... młodziej. Ibardziej przystępnie. I...

Oczym ja wogóle myślę, dodiabła?!
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Zabawimy się naich koszt

NAOMI

Wypicie kilkunastu shotów zEmmą nie było najlepszym pomysłem. Coprawda nie czuję się jeszcze ażtak źle, żeby widzieć podwójnie imieć trudności zogarnięciem, cosię wokół mnie dzieje, ale zdecydowanie nie powinnam już więcej pić. Parkiet zdaje się odrobinę nierówny... Może nawet trochę bardziej niż odrobinę.

Chwytam przyjaciółkę załokieć. Jednocześnie muszę pilnować, aby jej drugą ręką nie dostać wtwarz, bowymachuje ramieniem ipodskakuje przy tym tak, jakby ujeżdżała mechanicznego byka.

–Idę zamówić wodę! – krzyczę jej doucha. Odkąd wybiła północ, muzyka stała się znacznie głośniejsza, dlatego próby prowadzenia rozmów zEmmą spełzły naniczym. – Też chcesz?!

–Weź mi shoty!

Marszczę nieznacznie brwi, ale posekundzie potakuję powolnym ruchem głowy. Nie zamierzam jej umoralniać – nie będę przecież hipokrytką, skoro sama przed chwilą piłam alkohol tak zachłannie, jakby odtego zależało moje życie. Bardzo to niezdrowe. Baaardzo. Już czuję wyrzuty sumienia, żepozwoliłam sobie natakie pijaństwo.

Ale potem przypominam sobie, żewprzyszłym tygodniu czeka mnie zaliczenie zzarządzania ludźmi izespołami iprzestaje mi być ażtak źle zwlewaniem wsiebie procentów. Odjutra zapewne zacznę się przejmować możliwymi pytaniami iscenką doodegrania, którą wylosuję. Mimo żenazajęciach dobrze sobie radziłam,to gdzieś ztyłu głowy pojawia się myśl, żemój ojciec ma rację. Żekompletnie nie nadaję się dozarządzania – ani sobą, ani tym bardziej innymi. Adowodem nato, żefaktycznie mi pod tym względem nie ufa, jest wydzielanie mi kieszonkowego, jakbym nadal miała szesnaście lat, ikontrolowanie, nacowydaję pieniądze. Boprzecież coztego, żemam dwadzieścia jeden lat, skoro wciąż „nic nie wiem ożyciu ijeszcze mogłabym zrobić jakieś głupstwo”.

Czasem – bardzo rzadko, ale jednak – nachodzą mnie wątpliwości. Może zamiast pójść nastudia, powinnam była poszukać pracy izacząć się sama utrzymywać? Apóźniej sobie przypominam, żegdy miałam osiemnaście lat,to nawet nie myślałam opodjęciu jakiejkolwiek pracy. Żyłam wówczas płonnymi nadziejami, żeojciec wreszcie dostrzeże wemnie kogoś tak dobrego jak Michael.

Chyba się tego nie doczekam, chociaż pocichu cały czas liczę nato, żeto rzucanie kłód pod nogi jest poprostu jego sposobem zachęcania mnie dobardziej wytężonej pracy. Zresztą jego samego motywował tak kiedyś wujek.

Tego zamierzam się trzymać, bomyśl, żewemnie nie wierzy, ponieważ jestem kobietą, zbyt mocno bymnie dobiła. Czasem lepiej nie pozwalać sobie nanadmierne myślenie ianalizowanie każdego zachowania. Wtedy człowiek nie czuje się ażtak rozczarowany.

–Wodę idwa shoty! – proszę barmana, achwilę później stoją już przede mną kieliszki iwysoka szklanka wypełniona niemal pobrzegi kranówką. Wprawdzie wolę gazowaną, ale obawiam się, żewtym stanie bąbelki nie zadziałałyby namnie zbyt dobrze.

Kiedy wracam slalomem donaszej loży, próbuję zlokalizować Emmę, lecz nigdzie jej nie dostrzegam. Widzę zato Ryana wtowarzystwie jakiejś rudowłosej laski – widocznie już się znudził tamtą blondynką sprzed dwóch godzin. Wogóle mnie to nie zaskakuje. Mój narzeczony jest znany nauczelni zezmieniania dziewczyn jak rękawiczki. Żeteż mój ojciec nie pomyślał otym, jak będę wyglądać jako żona pieprzonego casanovy.

Potrząsam lekko głową iporaz kolejny rozglądam się poparkiecie. Tym razem robię to zdecydowanie wolniej. Iwreszcie, przy trzecim przeczesywaniu wzrokiem tłumu, dostrzegam podskakujące włosy przyjaciółki. Rozchylam wzdumieniu wargi, gdy dociera domnie, zkim tańczy.

Jean-Pierre.

O.

Mój.

Boże.

Nie mogę doniej teraz podejść. Jeśli to zrobię, Francuz mnie rozpozna, być może nawet wspomni owczorajszej imprezie iwtedy okaże się, żenie powiedziałam Emmie wszystkiego. Żeją okłamałam, mówiąc osamotnej nocy spędzonej naczytaniu książki.

OBoże.

Dlaczego musi tańczyć akurat znim?!

Natej sali jest cholernie dużo innych facetów, ale moja przyjaciółka musiała się zakręcić akurat wokół któregoś zeznajomych Victora. Norweg nie jest wjej typie – chociaż jest blondynem, tak jak Ryan,to masę mięśniową ma trzy razy większą odniego. Jean-Pierre’owi zdecydowanie bliżej domojego narzeczonego.

Szlag byto trafił.

Przez chwilę zastanawiam się, cozrobić. Mogłabym wypić wodę ipójść tańczyć, ale wówczas zostawiłabym nastoliku shoty – ato nie wchodzi wgrę. Raz jeszcze spoglądam wstronę przyjaciółki imrużę oczy, próbując wymyślić sensowne rozwiązanie.

Nic jednak nie przychodzi mi dogłowy iostatecznie siadam wloży.

Sączę powoli wodę iwzdycham cicho, przeglądając social media. Ryan dodał kilka fotek wrelacji naInstagramie – nakażdej znich jest oczywiście inna laska. Kręcę głową zdezaprobatą iwywracam oczami. Ija miałabym kiedykolwiek wpuścić go między uda? Błagam – to jak proszenie się okiłę albo inną chorobę weneryczną.

Nagle mój telefon zaczyna wibrować, anagórze ekranu pojawia się informacja opołączeniu przychodzącym odEmmy. Kiedy odbieram, słyszę wyłącznie głośną muzykę – nie jestem wstanie nawet rozróżnić słów. Wyglądam zloży wkierunku parkietu, ale nigdzie nie dostrzegam przyjaciółki. Nie ma jej już wmiejscu, wktórym widziałam ją wcześniej. Mój żołądek zaciska się zniepokoju – naszczęście jedynie namoment. Gdy dostaję SMS-a, odrobinę się uspokajam.

Emma: Przyjdź doloży – wiesz której.

Chyba doreszty ją porąbało.

Ja: Nie ma szans.

–Mówiłam, żenie będzie chciała przyjść!

Podrywam gwałtownie głowę iniemal natychmiast natrafiam naciemne oczy Jean-Pierre’a. Mężczyźnie wystarcza zaledwie ułamek sekundy, aby mnie rozpoznać. Wyraźnie dostrzegam zaskoczenie malujące się najego twarzy.

–Naomi! – odzywa się ztym swoim francuskim akcentem.

–Znacie się? – Emma trzepocze rzęsami zzaskoczenia, przeskakując wzrokiem między nami.

–Tak, poznaliśmy się...

–...jak byłam nawakacjach weFrancji – przerywam mu iuśmiecham się nieznacznie doprzyjaciółki.

Kątem oka rejestruję, żeJean-Pierre wygina brew. Nie zamierzam mu teraz nic tłumaczyć, ajednocześnie błagam go spojrzeniem, żeby milczał. Nienawidzę takich sytuacji – przede wszystkim okłamywania Emmy – ale nalitość boską, nie mogę przecież złamać słowa danego Nath. Zresztą to naprawdę nie ma większego znaczenia, gdzie poznałam Jean-Pierre’a.

–Dobrze cię znowu widzieć. – Francuz pochyla się nad stolikiem icałuje mnie wpoliczek. – Dołączycie donas?

Przełykam ztrudem ślinę izerkam naprzyjaciółkę. Nakońcu języka mam odmowę, ale kiedy dostrzegam jej rozmarzony wzrok utkwiony wtym okilka lat starszym odnas facecie... Cholera, poprostu nie chcę sprawić jej przykrości.

–Zaraz dowas przyjdziemy – mówię ilekko się uśmiecham.

–Świetnie. – Usta Jean-Pierre’a wykrzywiają się wszerokim uśmiechu, poczym odwraca się napięcie irusza doswoich znajomych.

Jęczę cicho zbólu, gdy Emma wali mnie pięścią wramię.

–Skąd go znasz? – syczy mi doucha. – Tylko nie mów, żezFrancji. Wiem, żeto bujda naresorach.

Rozmasowuję powoli bolące miejsce izerkam nanią zukosa. Mielę między zębami siarczyste przekleństwo. Icoja mam jej teraz powiedzieć? Nie chcę jej okłamywać tak wprost. Niewinne kłamstewko to jedno, ale kłamanie wżywe oczy to zupełnie inna kwestia.

–Obiecaj, żezachowasz to dla siebie – nakazuję, wpatrując się wnią poważnie.

Unosi dwa palce.

–Słowo skauta!

–Nawet nie byłaś skautem. – Wywracam oczami. – Ale niech ci będzie – dodaję. – Poznałam ich wczoraj.

Mruga.

–Kogo?

Wskazuję podbródkiem wstronę loży, wktórej siedzi czterech mężczyzn, podczas gdy Emma wytrzeszcza oczy.

–Pierdolisz! Gdzie?!

–Nie mogę powiedzieć. Naprawdę – mówię pospiesznie. – Ity również oto ich nie wypytuj, poprostu... zachowaj to dla siebie, okej?

–Brzmisz, jakbyś zrobiła coś bardzo złego. – Nachyla się domnie, ściska zaramię idodaje, szepcząc prosto domojego ucha: – Przespałaś się zktórymś znich?

Niemal dławię się śliną. Ichyba też trochę powietrzem.

Odsuwam się ipukam palcem wczoło, gapiąc się naprzyjaciółkę, jakby była niespełna rozumu.

–Oszalałaś? – prycham zoburzeniem. – To nie było... – Wostatniej chwili gryzę się wjęzyk. – Nie pieprzyłam się zżadnym znich inic mnie znimi nie łączy.

Emma sprawia wrażenie, jakby chciała zapytać ocoś jeszcze, ale ostatecznie tylko mruży oczy iuśmiecha się kącikiem ust.

–Niech ci będzie – kwituje wreszcie isięga popierwszy kieliszek. – Twoje zdrowie! – Wypija shoty, krzywiąc się mocno przy ostatnim. Następnie porywa moją szklankę zwodą i... Tak, opróżnia ją ażdoostatniej kropelki. – Ofuj,to było obrzydliwe.

Parskam śmiechem.

–Chyba zadużo alkoholu...

–Chyba jednak wolę piwo. – Śmieje się ichwyta mnie zanadgarstek. – Chodźmy, zabawimy się naich koszt.

Wariatka. Jakby nie było mnie stać. Dobra, teoretycznie mnie nie stać, ale mojego ojca już tak.

Kiedy podążamy wstronę loży, staram się przybrać najbardziej rozluźniony wyraz twarzy, najaki mnie stać. Przysięgam, naprawdę robię wszystko, aby nie wyglądać, jakbym szła naścięcie. Im bliżej jesteśmy, tym wyraźniej dostrzegam miejsce, wktórego kierunku zmierzamy, przez cojest mi coraz trudniej złapać oddech. Zaledwie kilka kroków przed celem moje ciało pokrywa gęsia skórka, serce przyspiesza, awdole podbrzusza pojawia się gorąc.

Winnym tego jest Victor Sanford, awłaściwie jego stalowoszare oczy utkwione wmojej twarzy.

–Victor, mon ami[12],to Emma ijej przyjaciółka Naomi. – Jean-Pierre najwidoczniej postanawia brnąć wmoje małe kłamstewko sprzed kilku minut.

Zprzyjemnością posłałabym mu pełne wdzięczności spojrzenie, gdyby nie drobny szczegół. Mina Victora zrozluźnionej zmienia się nazdystansowaną, ażar, który jeszcze przed sekundą rozświetlał jego oczy, przechodzi wchłód tak dojmujący, żeażrobi mi się zimno.

Auć.

* * *

Santo wydawał mi się wczoraj kompletnym gburem, ale dziś? Mam wrażenie, żeto on iJean-Pierre najbardziej rozkręcają imprezę. Bjarne również im pomaga, ale wznacznej mierze skupia się nanieznanej mi dziewczynie, która dołączyła doloży chwilę potym, gdy przyszłam tu zEmmą. Zato Victor... Victor tym razem przypomina mojego chłodnego ojca, który znikim nie chce rozmawiać iwoli trzymać się nauboczu.

Totalnie nauboczu.

Siedzi naskraju kanapy, jakby zaraz chciał się stąd ewakuować iczekał tylko nawłaściwy moment.

–Hej, Naomi... – Santo zarzuca rękę namoje ramię iprzysuwa się bliżej. – Idziesz zatańczyć?

Odrywam wzrok odSanforda ispoglądam zuniesioną brwią naczterdziestoletniego Włocha.

–Aty wogóle potrafisz tańczyć, staruszku? – Alkohol chyba dość mocno rozwiązał mi język. Wczoraj nie odważyłabym się tak odezwać dożadnego znich, ale dziś... Najwidoczniej zostawiłam wmieszkaniu grzeczną wersję samej siebie.

Mężczyzna zoburzeniem otwiera usta, podczas gdy Jean-Pierre zEmmą zaczynają gwizdać iklaskać. Victor jednak pozostaje niewzruszony.

–Staruszku, co? – prycha Santo, poczym chwyta moją dłoń; delikatnie, choć stanowczo. – Zaraz zobaczysz, coten staruszek potrafi.

Zanim zdążę jakkolwiek zareagować, wyciąga mnie zloży iporywa naparkiet. Obejmuje mnie zdecydowanym ruchem wpasie iprzyciąga dosiebie, prawie natychmiast wchodzi wrytm melodii dudniącej zgłośników. Nie mam pojęcia, coto zapiosenka, ale gdybym miała ją określić jednym słowem,to powiedziałabym, żejest mocno... sensualna.

Potrzebuję zaledwie kilku sekund, żeby się rozluźnić iwpełni pozwolić mężczyźnie naprowadzenie mnie wtańcu. I– cholera jasna – on naprawdę potrafi się ruszać! Wżadnym momencie nie czuję się tak, jakbym miała zachwilę stracić równowagę czy zostać podeptana. Dodatkowo Santo wygląda przy tym tak, jakby to robił odurodzenia...

Wnajlepszych momentach obraca mną iprzyciąga zpowrotem dosiebie, nawet nasekundę nie wybijając się zrytmu. Kołyszemy się naboki, poruszamy zgodnie zmelodią, anamoich ustach mimowolnie pojawia się radosny uśmiech. Zero spięcia czy niepewności. Zupełnie tak, jakbym poprostu wiedziała, żemogę mu zaufać – przynajmniej wkwestii tańca.

To niesamowicie miła odmiana.

Dotego stopnia, żenie schodzę zparkietu przez najbliższych kilka piosenek, akiedy wracamy już doloży, praktycznie przysysam się doszklanki zkolorowym drinkiem, który podsuwa mi Emma.

Nie mam pojęcia, wktórym momencie kompletnie zapominam, żesiedzę przy stoliku zwrogiem mojego ojca ipowinnam się odpowiednio zachowywać. Chyba gdzieś między trzecim aszóstym drinkiem postawionym mi przez Santa.

Dawno się tak dobrze nie bawiłam.



[...]









Przypisy

[1] Przyjechałeś! (fr.)

[2] Jakim byłbym przyjacielem, gdybym tu dziś nie przyjechał? Wszystkiego najlepszego! (fr.)

[3] Beznadziejnym (fr.)

[4] Przepraszam! (fr.)

[5] Panienko (fr.)

[6] Nie wygłupiaj się! (fr.)

[7] Dozobaczenia jutro nalunchu, owszystkim opowiemy! (wł.)

[8] Jesteś nudny, Victorze! (norw.)

[9] Czy naprawdę nie dasię nigdzie zjeść przyzwoitego makaronu? (wł.)

[10] Namiłość boską! (wł.)

[11] Mój drogi (wł.)

[12] Mój przyjacielu (fr.)
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Grzechem jest ich relacja...
Ale grzechem bytoby nie zaryzykowac.
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